
P R O L E T A R IU S Z E  W S Z Y S T K IC H  K R A JÓ W  ŁĄCZCIE SIĘ!

R O B O T N I K
D W U T Y G O D N IK  POLITYCZNY — P O L S K I C H  S O C J A L I S T Ó W  

24.  V.  42.  >6 19

P R O B L E M  F R A N C J I .

F ra n c ja  sp raw iła  św ia tu  dem o k ra ty czn em u  wielki zawód. Sp ra w i ła  go w p ierw szym  
rzędz ie  io b ie  samej.  P rzek reś l i ła  sw ą  t radyoję  p rzodu jącego  kraju demokracj i  i postępu.  
S trac i ła  pozycję, k tó rą  zajm owała  w E u ro p ie  od p ó ł to ra  w ieka.  I s ta ło  się to  w m o m en ­
cie, k iedy  właśnie  go tow ała  się do uroczystego o bchodu  150-letniej roczn icy  owego p o ­
tężn eg o  z ryw u rewolucyjnego, k tó ry  zapoczą tkow ał  nową ep o ^ę  w  dz ie jach  ludzkości.

G d y  zbliżała się w ie lka  burza  dziejowa, k tó rą  o t e c n ie  p rzeżyw am y, gdy E uropa  
s ta ła  w przededn iu  wielkiej ro zp raw y  m iędzy  dem okrac ją  a faszyzmem, między ideami 
w y zw oleńczym i a n iew oln ic tw em  totalizmu, by liśm y wszyscy przekonani,  źa Franc ja  b ę ­
dzie  nam znowu w tej walce  p rzewodzić.  F ranc ja  frontu lud wego, była  jakby stw orzo­
n a  na  to, a b y  objąć w swe ręce  ster.  K tóżby był w te d y  przypuścił ,  ż£ przypadnie,  on im ­
peria lis tyczne j  Anglii.  Tym czasem  k lęsk a  1940 r. w y trąc i ła  F ran c ję  z szeregu państw  wal-  
ozących .  F ran c ja  zaczę ła  odg ry w ać  sm utną, t ragiczną iołę . S ta ła  się w asa lem  Niemiec, 
w ys ługującym  się zwycięzcy d la  pog łęb ien ia  własnej zguby.

Nie zam ierzam y tu ro z p a t ry w a ć  p rzyczyn  klęski francuskiej.  To zagadnien ie  ma już 
znaczen ie  h is toryczne.  In teresu ją  nas raczej konsekwencje ,  k tóre  F ranc ja  ze swej k lęski 
wyciągnęła  i rola, k tó rą  dziś odgrywa. Ponieść  k lęskę  może każde  państw o p ro w a d zą e e  
wojnę, zwłaszcza,  gdy jest słabsza od przec iw nika ,  łub gorzej od niego p rzygotow ane .  
A le  ważne  jest to, jak ono na k lęskę  reaguje. Z apew ne,  że jeśli państwo p ro w ad z i  wojnę 
samotnie,  po rażk a  m il i ta rna  kończy  <hwilowo wszystko. Ale  jeżeli wa lczy  w bloku państw , 
e  któ rym i ma wspólne  cele, ma możność dalszego uczestn iczen ia  w walce, choć w zmie­
n ionych  w arunkach .  Polska  również  poniosła  klęskę,  ale  walczy n a d a l  i n ie  kapituluje  
p rz ed  wrogiem.

Gdy F ran c ja  w 1940 r. s ta n ę ła  n a  ro zsta jn y ch  d ro g ach  k lęsk i, m ia ła  p rz e d  so b ą  
dw a w yjścia. M ogła a lbo  k ap itu lo w ać , albo przy jąć  p ro p o zy cję  A nglii, w y sto so w an ą  przez
Churchil la .  Pom jan y stronę ustro jową tej propozycji,  polegającej na  s tw o rzen ia  związku 
państwowego anglo-francuskiego. Ale  z punktu  w idzen ia  m li ta rae^o, p ro p o zy c ja  ta p o le ­
g a ł a 'n a  dalszym pro w ad cen iu  wojny, a - w  razie koniecznośc i  oddania  całej  E ranc ji  w ro ­
gowi, na wycofanie się  z Całą armią, f lotą  i lo tn ic tw em  do o lbrzym ich  kolonii,  k tóre  są 
nie mniej w ażn y m  te ren em  wojny, niż kra je  europejskie,  W  ten  sposób F ra n c ja  u czes tn i ­
czy łaby  dalej  w wojnie, m ia łaby możność w yrządzan ia  wrogow i szkód i p i a c o w a ła b y  
czynnie  nad  osta tecznym  zwycięstwem, a zatym n ad  własnym  wyzwoleniem. B y łaby  to 
d t .cy . ja  odw ażna ,  mężna, godna wielkiego, rew olucy jnego  narodu .  Rzecz jasna, pociągało 
to  za sobą  i skutki ujemne. Po p ierw sze  okupacja  ob ję łaby  ca łą  F ranc ję  europejską,  \ o 
d rugie  by łaby  to o k upacja  ostrzejsza,  na  w zór  okupacji  w Polsce, Jugos ław ii  czy N o rw e­
gii. A le  w tak ich  m o m en tach  decyduje  nie c iężar  ofiar, ale cel o sta teczny  i możność 
re a ln a  jego osiągnięcia .

Decyzja  sfer izą d zą c y ch  w® Frane ji  z marsz. Pe ta inem  na czele, decyzia  k a p i tu la ­
cji  p rzed  zwycięskimi Niemcam i była  zatym  jednym  z dw ojJa ,  albo pochopn ie  pow zię ta  
złą  oceną  sytuacji,  w yrazem  n iew ia ry  w osta teczne  zw ycięs tw o  i chęc ią  wycofania  się  ze 
s tosunkow o  mniejszymi s tra tami ze fp ra w y  uznanej fcezapelacy.nie za przegraną,  a lbo też 
m ałą  politykę, k tóra  k ieruje  się ty lko  celem do? aźnym ponies ien ia  mniejszych szkód i ofiar, 
a  spuszcza  z oczu cel  z asadn iczy  i osta teczny.
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K apitu lacją  wojskow ą i polityczny Franc ji  Petaina  p o p rz ed i i ła  i p rzygo tow ała  k a ­
pitu lacja  ideo log iczna  fran cu sk i-h  sfer faszystowskich w obao  Hitlera. W łaśn ie  tych  sfer 
w y k ład n ik am i  byli—Peta in ,  D ar lan  i Laval— główni kap itu lanc i  i in ic jatorzy  polityki Cona- 
piegne. K ap i tu lac ja  w każdym  w y p a d k u  przynies ie  Franc ji  szkodę. W  razie  zw ycięs tw a  
sp rzy m ie rzeń có w  F ran e ja  uwolni  s ę w p raw d z ie  od okupacji ,  ale ro la  odegrana  w czasie  
wojny sp ro w ad z i  ją do  znaczen ia  d rugorzędrego  czynnika  w polityce europejskiej ,  o ile 
zaś zwyciężę N iem cy i W ło c h y  — dokończą  one zniszczenia  F ranc ji  całkowicie.

Niezależnie  jednak  od  pe rspek t  w, k tó re  o twiera  po ' i tyka  k ap itu lacy jna  przed  F r a n ­
cją w przyszłości,  s taw ia  ona  ją p rzed  olbrzymimi trudnośc iam i w dobie  obecnej,  Co pe­
wien czas staje  Frane ja  p rzed  dylem atem  all o s taczan ia  się coraz  niżej po równi p o c h y ­
łej, wysługiwania  się zw ycięzcom  i spe łn ian ia  wszelkich ich życzeń, a lbo  na rażen ia  się na  
ut ra tę  tych do raźn y ch  korzyści,  k tó re  d a ła  kap itu lac ja ,  czyli pon ies ien ie  tego lyzyka ,  
p rzed  którym F ran c ja  uciekła  w r. 1940.

Po l i ty k a  P e ta in a  p seudo-neu tra lnośc i  bankru tu je  na  k ażdym  h to k u  L inia  tej  po l i ­
tyk i  p row adzi  od  us tępstw a  do ♦ s tęp s tw a ,  od u p okorzen ia  do upokorzen ia .  P oczą tkow o  
mógł jeszcze Pe ta in  w y b ie rać ,  czy chce w spółrządz ić  z Lavalem. Dziś musi w jego ręce  
sk ładać  rządy. A  Laval,  naw iasem  m ówiąc,  u ws tępu  swej k a r ie ry  politycznej kom unis ta ,  
jest jednym z w inow ajców  polityki,  k tó ra  przyn iosła  k lęskę  F iancji ,  Za czasów  jego p r e ­
m ie rostw a  Franc ja  uła tw iła  Hit lerowi i Mussollniemu real izację  ich celów  politycznych,  a 
obecnie  jest p rzeds taw ic ie lem  s 1 ra jnie  służalczej po li tyk i  w o kec  Niamiec, k tó rą  u p ra w ia  
p rzy  p om ocy  francusk ich  faszystów de la R oque 'a  i Dorio ta  (również b. komunisty).

W  rezu l tac ie  tej po lityk i  Franc ja  znajduje  s ię  s ta le  m iędzy  młotem a kow adłem , 
m iędzy  młotem nac isk u  n iem ieck iego ,  a kow ad łem  p re tens j i  angle  - am ery k ań sk ich .  Je j  
państwo ko lon ia lne  ro z p ad a  się  k ro k  za k rokiem . J a p o n ia  zajęła  Indochłny, A nglia  Syrię  
I M adagaskar ,  U S A  M artyn ikę .

O becn ie  F ran c ja  znalaz ła  się  znów na rozdrożu.  Osta tn ia  rozm o w a  G ee r in g a  z L a ­
valem, choć jej szczegółów nie znamy, by ła  z pew n o śc ią  now ą  p ró b ą  szantażu, dak o n y -  
wanego  sys tem atyczn ie  na Francji .  M ia ła  ona w edle  wszelk iego p raw dopoc 'o l  ień f tw a  c h a ­
ra k te r  u ltimatum. N iem cy posądzają  Francję ,  że nie s taw ia  dosta tecznego  oporu  zaborcom  
kolonialnym, Anglii i A m eryce ,  i chcą  zapew ne  sami o' jąć kontro lę  n ad  resztkam i ko lo ­
nii, nad  flotą  i bazam i francuskimi. Franc ja  ma d»  s t racen ia  resztę  te ren u  wolnego od  
o k u p ac  i. Z drugiej strony w związku ze sp raw ą  Martyniki,  St. Z jednoczone  zgłosiły ró w ­
nież  szereg  żąd ań  pod  ad resem  Francji .  Po dwule tn ie j  n iem al okupacji  F ra n c ja  musi się 
znów decydow ać .  A l te rna tyw a  brzmi: a lbo  p>zejść ca łkow ic ie  do obozu .wroga, a lbo c a ł ­
kowita  okupacja .  Są  to u ieun ikn ioae  k onsekw encje  błędnego kroku.

Nie t r a c im y  z oczu, że nie ca ła  Franc ja  idzie za Petainem, a ty m bardz ie j  za L a ­
valem, W iemy, że dojrzewają  czynnik i  rewolucyjne.  O d  nich  w g runc ie  rzeczy  zależy ju ­
t ro  Franc ji .  A le  c h a rak te ry s ty czn a  jest bierność czynników politycznych, R uch  opozycyj- 
no -rew olucy jny  mieści się  w łożysku bun tu  wojskowo - pa tr io tycznego  pod w o d zą  gen. de 
Gaulle  a. S tronn ic tw a  an tyfaszystow skie  nie o t rząsnę ły  się jeszcze z klęski.  Kom uniści  
skom prom itow ani są  p o l i tyką  pacyfis tyczną  w la tach  1939—40. R jd y k a l i  i socjal iśc i  o k a ­
zali słabość.  O dda l i  dobrow oln ie  w ła d rę  reakcy jnem u marszałkowi,  zam iast  r e p rezen to w ać  
k o n se k w e n tn ą  ideę  wa lk i  z najeźdźeą. A  tym czasem  dziś sp raw a  stoi w ten  sposób: F r a n ­
cji nie uratuje  nędzna  po l i tyka  Lavala ,  ani ostrożna b ierność  Pe ta ina .  O calić  ją ir.eże t y l ­
ko energ ia  rew olucy jna,  c ze rp ią c a  na tchn ien ie  z t radyc ji  jakobinów  i k o m u n a id ó w ,  z t ra ­
dycji  D antona,  G am bet ty  i J a u resa .  T ak ą  Franc ję  p rzy w itam y  z rad o śc ią  w szeregu n a ­
rodów  w a lczący ch  o w olność  i sprawiedliwość.

J Mieczysław MASTEK
Otrzymaliśmy z Londynu  sm utną w iadom ość  o śm ierc i  tow. M ieczys ław a  M astka.  

N a leżał  on  de  czołowych dz ia łaczy  robotn iczych  polskiego ru ch u  Soejalistycznego. Był  
w odzem  kolejarzy, p rzew odn iczącym  ZZK. Był posłem  socjalistycznym, który w a lczy ł  o d ­
ważnie  z d y k ta tu rą  wojskową. P am ię tam y  jego słowa po  wielkim kongresie  s l ronn ic tw  
ch łopsk ich  i robo tn iczych  w K rakow ie  1930 r„ w y g ł-sz  ne pod pom nik iem  Mickiewicza: 
„Dowidzenia  w wolnej Wars awie  !” Pam ię tam y, jak na dw orcu  k rakow sk im  w ręczy ł  m i­
nis trow i faszystowskiem u Granńiairui w ieniec  mówiąc, aby go złożył na grobie of a ry  fa ­
szyzmu, M at tto t t iego .  Naraz i ł  się  na zem stę  P iłsudskiego i by ł  jednym z tych ,  k tórzy
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gowi wewnętrznemu. Mimo obowiązków naczelnego wodza Hitler opuascza swoją kwaterę 
i zwołują hitlerowski Reichstag, żeby żądać pełnomocnictw przeeiwko wrogowi wewnętrz­
nemu, pełnomocnictw nieograniczonych, stawiających go ponad obowiązujące prawa,

„Oczekuję—mówił Hitler — że mi naród (kilkuset hitlerowskich posłów - mianewań- 
ców) da prawo, żeby wszędzie tam, gdzie w służbie wyższago zadania, w momencie gdy 
chodzi o sana byt lub niebyt, zachodzą wypadki nieposłuszeństwa lub lekceważenia obo­
wiązków, natychmiast intcrv.eniować i działać wedle uznania. Front i ojczyzna, transport, 
administracja i sprawiedliwość mają być posłuszne jednej jedynej woli. Nie może być w 
tych czasach nikogo, kto mógłby się powoływać na dobrze pozyskane prawa. Proszę d la­
tego niemiecki Reichstag o wyraźne stwierdzenie, że posiadam ustawowe prawo każdego 
w pełnieniu jego obowiązków zawiesić bez względu na to, ktoby to nie był, gdy en we­
dle mego przekouania swoich obowiązków nic wypełnia, skazać ga na całkowite znisz- 
csrnie , albo go z urzędu i stanowiska oddalić bez względu na to, ktoby to nie był i ja- 
kichby praw nie posiadał".

Reichstag uchwalił, ż# Hitler ma prawo „każdego Niemca, czy to jest prosty żoł­
nierz, czy oficer niższy czy wyższy, urzędnik, sędzia, niższy czy wyższy funkcjonariusz 
partii,  robotnik czy urzędnik — przy użyciu wszystkich środków, jakie uzna za właściwe 
w pałuieaiu obowiązków zawiesić, a w wypadku naruszenia obowiązków wedie sądu wła­
snego sumienia, bez względu na t.zw. dobrze pozyskane prawa, zasłużenie ukarać i bez 
przewidzianego przepisami dochodzenia zajmowanego urzędu, rangi ozy stanowiska po- 
z b awić,ł .

Pełnomocnictwo ma eharakter powszeehny, zwraca się przeciwko całemu naredo-a 
wi niemieckiemu.

Nie jest trudno ustalić sensu polityeznego ostatniej mowy Hitlera i pełnomocnictw 
uchwalonych przez Reichstag, Zanim Hitler stanął w oblicza drugiego frontu ze strony 
Anglosasów, musiał przyjąć walkę na drugim froncie z własnym narodem. Polityka Hitle­
ra, to polityka „va banque", Hitler i jego Eajblfźsi mogą wygrać, albo zginąć i chcą, by 
cały naród dzielił z nimi los do końca. Ale naród 80-milionowy zginąć me może, jak 
zginąć będzie musiał Hitler, jego partia, Gestapo, SS. Naród nawet po najstraszliwszej 
klęsce będzie musiał żyć dalej i przez całe może dziesiątki lat ponosić odpowiedzialaość 
z& wojną narzuconą światu przez Hitlera. Hitler mówi: śmierć albo zwycięstwo, ale na- 
lód  niemiecki wraz z tym, jak wojna zaczyna mieć dla Niemiec przebieg wyraźnie n ie­
korzystny, musi myśleć również o klęsce i pokoju. Napewno nie wyklarowała się jeszcze 
wyraźna wola pokoju narodu niemisekiego, ale nurtują z pewnością wątpliwości, czy je- 
żeli w ojia  ma s ę zakończyć klęską — nie lepiej zawrzeć pokój wczesn ej, gdy i odpowie­
dzialność za wojnę może być mniejsza i warunki pokoju możliwsze.

Hitler zawarłby również pokój. Świadczy o tym inicjatywa pokojowa Goeringa, o 
której doniosło radio londyńskie. Goering zaproponował następujące propozycje pokojo­
we: 1) Anglia uzna panowanie Niemców w Europie, 2) Niemcy przejmują większą część
kolonii francuskich, belgijskich i holenderskich w swoje ręce, 3) Wzamian za to Niemcy 
zrzekają się wszelkich pretensji terytorialnych do Imperium Brytyjskiego, oraz uznają p a ­
nowanie St. Zjednoczonych i ich wpływy nad państwami Ameryki Płci., 4) Natychmiast 
po uitaniu  działań wojennych zostaną nawiązane normalne stosunki handlowe pomiędzy 
Anglią, USA i Niemcami. 5) Niemcy zobowiązują się wpłynąć na Japorię ,  aby zrezy- 
gnowała z dotyekczasowych podbojów i cofnęła się do dawnyeh granic.

Jeżeli nawet ta propozycja nie pochodzi od Goeringa, to jest ona w każdym razie 
w tym sensie prawdziwa, że na takich warunkach Niemey Hitlerowskie pokój z Ang ią 
by zawarły zresztą po to tylko, by zyskać na czasie i przygotować się ao ostatecznej 
rozprawy o panowanie nad światem.

Propozycja Goeringa stanowi propozycję pokoju zwycięskiego dla Niemiec. Oczy­
wiście takiej propozycji Anglia nigdy nie przyjmie. W poprzedniej wo;me światowej 
Niemcy tego rodzaju propozycji pod adresem aliantów puszczali mnóstwo wszystkie 
trafiały w próżnię. I pod adresem Hitlera można powiedzieć to samo, co w czasie po ­
przedniej wojny mówił w parlamencie niemieckim przywódca Niezależnej t a r  ni socja l­
demokratycznej Niemiec, Hago Haase: „Rząd, który ludowi stale ,wbija w głowę koniecz­
ność pokoju zwycięskiego, nie przetrzyma żadnej klęski .

Hitler prowadzi już obecnie politykę rozpaczy. Hitler nie mówi ani słowa o kon­
kretnej możliwości zwycięstwa. Dając na marginesie ostainiej swej mowy przegląd sytua­
cji wojennej, mówi rzeczy, które muszą powooować cierpnięcie skory na ironcis i w kra­
ju. Mówił ni mniej ni więcej: „Doświadczenie, którym nas dotknęła miniona zima w oj-
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czyźn io  i na fron cie , w in n o  b^ć d la  nas n auką W yd ałem  jnż n iezb ęd n e  c z y s to  organ iza- 
n iza cy jn e  rozp orząd zen ia , aby n ie  u g iąć  się  przed  ew en tu a ln y m  p ow tórzen iem  się  s tra sz ­
liw y ch  w aru n k ów  zim y m inion ej. W  n a d ch o d zą cej z im ie  b ez  w zg lęd u  na to, g d z ie  ona  
n as zastan ie, n iem ieck a  k olej b ęd z ie  p e łn ić  le p ie j  s w s  o b o w ią zk i n iż w roku m inionym . 
P o e z ą w sz y  od lok om otyw  aż do aut p an cern y ch , trak torów , p ojazdów  i w o z ó w  c ię ż a r o ­
w y c h , w ojsk o  n a  w sc h o d z ie  b ęd zie lep isj  w y p o sa ż o n e  i g d y b y  n a w et m ia ła  s ię  p o w tó ­
rzyć k atastrofa  p rzyrod n icza  zim y m inionej, d la p o sz c z e g ó ln e g o  ż o ła ie r z a  n ie  p o w tó rzy  
s ię  w ię c e j  taki stan, jak iśm y p rzeży li. Że jestem  zd ecy d o w a n y  w .ż y s T o  2 rob ić , ab y  tym  
zadan iom  p o d o ła ć , o tym  nie w ą tp c ie ” . —  A  w ięc  z a le d w ie  s ię  jedna  stra sz liw a  zim a  
sk o ń czy ła , H itler  sta w ia  przed  Oczy narodu n iem ie ck ie g o  i n ie m ie c k ie g o  żo łn ierza  p e r ­
sp e k ty w ę  p rzyszłej z im y, m oże rów n ie  straszliw ej, przyrzekając jed y n ie  w c z e śn ie jsz e  r o z ­
p o c z ę c ie  p rzygotow ań  do kam p an ii z im ow ej.

C h arak terystyczn y  artyk n ł p o św ię c ił  m o w ie  H itlera  „Das R eich"  pt. „Zm iana c z a ­
sów " . W  artyk u le  tym  w spom in a  rozm ow ę B isn n r ek a  z królem  pruskim , w  której B i-
im a rck  n a stsje  na króla , b y  w b rew  w yraźnej w o li parlam entu  r o z p o c z ą ł w ojnę. K ról o p ie ­
ra ł s ię , argum entując: „W idzę d ok ład n ie , jak s ię  to  w szy stk o  sk o ń czy , N a P lacu  O pery, 
p o d  m oim i oknam i, o d p a d n ie  p a n a  g łow a, a w k ró tce  p o tem  m nie".

„D a s R eich"  k o ń czy  artyk uł em fazą: „Kto p o w o ła n y  jest zm ian ę cz a só w  p rzep ro ­
w a d z ić  i ż y c iu  lu d ó w  n ad ać n o w y  sens, ten  m usi w a ż y ć  w  d u szy  o d p o w ied ź , k tórą B i­
sm arck  d a ł kró low i: „C zy m ożem y zaszezy tn ie j um rzeć?"

T ylk o , że  B ism arok  w o jn ę  w ygra ł, a H itler w ojn ę przegra. 1 m am y bardzo p o w a ż ­
na w ą tp liw o śc i, c z y  te a  m ord erca  d z ie c i i k ob iet, dr.ifci Hunn, n isz c z ą c y  ca łe  n arod y , m a­
jący  na sw o im  su m ien ia  m ilion y  a ie w ln n y c h  ofiar, on, który n arzu cił św ia tu  m eto d y  n ie ­
zn a n eg o  d o ty c h c za s  o k ru c ień stw a  w ojen n ego , k tóry  k aza ł p a lić  m ien ie  i ż y w y c h  lod z i, 
k tóry  w y ry w a  n arod y  z k orzen iam i z z iem i, z której w y ro sły , —  m am y n a jw ię k sze  w ą t­
p liw o śc i, c z y  ten  cz ło w iek , H itler, um rze z a sz c z y tn ie  ?

Z P . P. R. - cm  IM PR E Z A  N IE U D A N A

C zym  jest  P PR ? P rogram  P P R -u : sło w ia n o filizm , front n a ro d o w y , n a ty c h m ia sto ­
w e  p o w stan ie , 8 -g o d z in a y  d zień  p ra cy  i reform a rolna. G d y b y  m ia ło  s ię  są d z ić  w ed łu g  
g ło sz o n y c h  h a se ł, PPR n a le ż a ło b y  z a lic z y ć  do p o lity c z n y c h  grup cen tro w y ch . A le  PPR  
nie jest an i centrum , ani grupą p o lity cz n ą  w  norm alnym  zn aczen iu , P P R  jest p o lity c z n ą  
im prezą.

O p ow ołan iu  do ż y c ia  P P R -u  za d e c y d o w a ły  k iero w n icze  czy n n ik i so w ie c k ie . P ra w ­
d o p o d o b n ie  c h o d z iło  czy n n ik o m  so w ie ck im  p rzed e w szy stk im  o efek t b ezp ośred n i: zorga­
n izo w a n ie  w  P o ls c e  p o w sta n ia  w m om en cie  r o zp o czę c ia  p rzez  N iem có w  w io sen n ej o fe n ­
sy w y  na w se h o d z ie . N aszym  zd an iem  p lan  ten  sk a za n y  jest na k o m p letn e  fia sk o . P rzed e  
w szy stk im  d la p o lsk ich  ośrod k ów  p o lity czn eg o  k iero w n ictw a  istn ie je  in n y , n iż d la  k iero w ­
n ic tw a  S o w ie tó w  rach u n ek  p o lsk ie j krw i. G d yb y  p o w sta n ie  m ia ło  w y b u ch n ą ć  już teraz, 
zo s ta ło b y  w  o b ecn y m  sta n ie  rze c z y  k rw aw o zd ła w io n e  p rzez  okupanta , p rzy czy m  straty , 
ja k le b y  p o n io s ło  sp o łe c z e ń stw o  p o lsk ie , b y ły b y  n iew sp ó łm iern ie  w ię k sz e  od strat, jak ieb y  
w sk n te k  p o w sta n ia  p o n ió sł okupant.

M ów im y w  J e j  ch w ili n ie  o tym , czeg o  so b ie  m ożna ż y c z y ć , czy  też  n ie , a le  o r z e ­
c z y w is to śc i takiej, jaką je st  ona isto tn ie . W yb u ch  p o w sta n ia  w  P o ls c e  b ęd z ie  u za leżn io n y  
od  d w óch  czyn n ik ów : 1) o d p o w ie d n ie g o  dojrzen ia  sy tu a cji p o lity c z n e j  i w o jsk o w ej w
sk a li ogó lnej, 2) jed n o litego  w y stą p ie n ia  w sz y stk ic h  u grupow ań  p o lity c z n y c h  p o lsk ich , 
p rzy czy m  jak d otąd  czyn n ik iem  m ającym  d o sy ć  au torytetu  i zd o ln y m  do rzu cen ia  in ic ja ­
ty w y  i sk o o rd y n o w a n ia  akcji jest rząd p o lsk i w L ondynie. I cz y  się  ch ce  c z y  n ie ch c e ,  
droga rządu  so w ie c k ie g o  do narodu p o lsk ieg o  p ro w a d zi p rzez  L ondyn , a n ie  przez PPR . 
A k cja  P PR -u daje S ow ieto m  jed yn ie  sam e rezu lta ty  ujem ne.

R o z p o c z ę c ie  d z ia ła ln o śc i p rzez  PPR  zosta ło  przyjęte przez  sp o łe c z e ń stw a  p o lsk ie  
z p o w sz e c h n ą  dezap rob atą , p rzy ezy n iło  się  do zaostrzen ia  p o sta w y  sp o łe c z e ń stw a  p o ls k ie ­
go v .o b ec  S o w ie  6 w i co fn ę ło  w yraźn ie  nastroje, k tćrę  z trudem  ż ło b iły  so b ie  drogę po  
p od p isan iu  paktu  p o lsk o -so w ie c k ie g o . D zisia j, c z y  s ię  c h c e — c z y  n ie  eh ce , taka jest r z e ­
c zy w isto ść :  sp o łe c z e ń stw o  p o lsk ie , w sw ej m asie , od  c h w ili  p o w sta n ia  P P R .  i l s  b y  się  
P i R n ie  za izek a ł, że  n ie ma n ic w sp ó ln e g o  z M oskw ą, p rzesz ło  na p o zy cje  n ieu fn o śc i w o­
bec  p o lity k i so w ie c k ie j  w  stosun k u  do P o lsk i.
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P P R  n:e s tw orzy  żadnego frontu narodowego, nie zrobi żadnego  powstania ,  w ogó­
le aie zrobi poza m y d lącą  ludziom  oczy p se u d o -p ro p ag an d ą  —  nic,  na tom ias t  zrobi m asą  
złej krwi, k tó ra  rykoszetem u de rzy  w Sowiety.

Polska  nie jest kra jem  kolonialnym, mimo, że Hitler t rak tu je  Polaków, jak b ia łych  
murzynów. Nie dęliśmy (Polscy Socjaliści)  n igdy w „am bit” na rodow y, ale  nie  m ogą  Se- 
w ie ty  s tosow ać w Polsce  metod, k tóre  dały co p raw d a  p ew na  rezulta ty  w Persji  i Afgani­
stanie ,  a le  zawiodły  naw et  w stosunku do Indii (k ró tko trw ałe  n aw iązan ie  kon tak tu  z ru ­
chem  Ghandiego) i c a łkow ic ie  z b ankru tow a ły  w s tosunku do Chin Czang-Kai-Szeka.

Sow ie ty  chcą  pozyskać  d la  pow stan ia  cały na ród  polski, a więc  i polskie  k lasy  p o ­
siadające ,  w tym ce la  PP R  głosi hasło  frontu narodowego,  b ra te r s tw a  n a ro d ó w  s łowiań­
skich  i dla n ies traszen ia  reakcji  skrom nie  8-godzinny dz ień  p racy ,  choć można by ła  sobie 
ten  8-gedzinny dz ień  p r a s y  w ogóle podarow ać .  Ale  chcie l ibyśm y widz ieć  tego m ędrca  
z M oskwy, k tó ry  powziął ten  znakom ity  plan. Jeże l i  Sow ie ty  b ę d ą  tak  p ro w ad z i ły  w o j­
nę, jak p ro w a d zą  politykę ,  przynajmnie j  via PP R  na  te ren ie  Polski,  to się b a rd zo  p onure  
p rzed  n imi uk ład a ją  p e rsp ek ty w y .  A  my, k tó rzy  w tej wojnie sowiecke-hitle rSwskie j  
szczerze  życzymy pow odzen ia  Sowietom, w ychodząc  z założenie, że w ra ch u b ach  na  os ła ­
bienie  Sow ie tów  m ogą  i k iepscy  bu ch a l te rzy  p o parzyć  sobie  palce,  my, k tó rzy  w swoim 
czasie  jedyni tu w kra ju  domagaliśmy się z aw arc ia  przez rząd  polski w L ondynie  paktu  
z Sowietami,  obecn ie  nie bez żalu obserwujem y, jak Sow ie ty  rękam i P P R  n iszczą  to, co 
stworzyły.

A ke ja  P P R  w yw oła ła  w polskim społeczeńs tw ie  nastro je  w y raźn ie  wrogie, nastroje  
niech ęci głęboko sięgającej w  m asy  ludowe, T ak i  jest bilans polityczny tej sp raw y ,  k tó ­
rej d o d a tn ią  s t roną  jest  w y d aw an ie  kilku n u d n y c h  pism 1 w yp isan ie  na m o ra c h  W a rsz a ­
w y  k ilkuse t  nap isów , k tó re  nikogo ani ‘ziębią, oni parzą.

Spo łeczeńs tw o  pc*jkie, nie tylko polskie k lasy  posiadające ,  a le  rów nież  najszersze  
m asy  ludowe — k tóre  z za Buga d o św iadczeń  radosnych  nie wyniosły —  żyw i pow ażne  
obaw y , ezy  Rosja s ta linow ska  nie nosi się z zam iarem  pogwałcen ia  p ak tu  p o lsko -sow iec ­
kiego i okupacji  zbrojnej ziem polskich. P P R  trak tu ją  Po lacy  jako desan t  po lityczny  
przyszłe j  s ts l inew sk ie j :'o k u p ac j i .  Uw ażam y, że te obawy są  n ies łuszne.  Nie dlatego, żeby 
reżim  stalinowski nie  żywił takich  zam iarów, ale dlatego, że Sowiety nie b ę d ą  w stan ie  
takiego p lan u  z rea lizow ać.  W o jn a  z H itlerem upuśc iła  Im już masę sił i krwi, upuści je­
szcze  znaczn ie  więcej.  Sowiety,  c zy  one chcą  ci.y nie ehoą, czeka jeszcze w ojna  z J a p o ­
nią, do k tórej pchnie  je A m eryka ,  trzym ając  Sow ie ty  w ręku  d o s taw am i  zbrojeniowymi. 
Sowiety b ę d ą  mogły być zadowolone ,  jak w y n io są  cało skórę  i b ę d ą  po trzeb o w a ły  dużo 
czasu, a b y  leczyć  o trzym ane  rany.

A le  n iezależnie  od tego  obiek tywnego  stanu rzeczy, faktem jest, że subjektywnle
P P R  stanow i czynnik  przyszłej  okupacji  sowieckiej.

Można ze spo łeczeńs tw em  polskim, z rządem  polskim, stanowiącym u z n an ą  przez  
cały  na ró d  reprezen tac ję ,  n ie  szukać porozum ienia  i w ted y  tworzyć P P R ,  ale  n ie  m ożna  
rob ić  jedno i drugie  jednocześnie .  Co by zrobił  rząd  Stalina, gdyby rząd  polski  w L o n ­
dynie  zam ias t  pos łać  do M oskw y am basadora ,  posłaipmisję z zam iarem  tw orzen ia  w śró d  
lud n o śc i  sowieckiej  np. robotniczej par ti i  sowieekie jŚsktórej p rzedstaw ic ie le  zgłosil iby się 
do S ta lina  z p ropozycją  w sp ó łp ra cy  i w spólnego  k ierow an ia  dz ia łan iam i wojennymi. Z 
pew n o śc ią  z am k n ą łb y  t a k ą  d e legac ję  w krym inale,  a lbo w dom u w aria tów . W idz iel iśm y 
to z resz tą  p rzy k ład o w o  na o sobach  czołowych p rzy w ó d có w  Bundu, k tó rzy  zostali p o n aw -  
«ie osadzani w więzieniu za  samą ty lko  p ró b ę  wys łan ia  zag ran icę  listu w sprawie  losu 
w ięźn iów  sow ieck ich .  W  Polsce  tak ich  delegatów w y rzu ca ją  ty lko  za drzwi.  I nic  nie 
pom oże  i ry tac ją  i żelć P P R - u  na angielską „mentalność" polsk iego  społeczeństw a. P P R  
jest skazany  na c a łk o w i tą  izolację polityczną.

Dla n i s ,  socjalistów, akcja  PP R -u  ma jeszcze d o da tkow e  oblicze :
1. P ro p ag an d a  słowianofilska i frontu na rodow ego  wywołuje zam ieszanie  ideowe wśród 

ro b o tn ik ó w  i p rzy czy n ia  się  do ideow ego rozbro jen ia  mas.
2. A kcja  P P R -u  staje w pop rzek  dążeniom  naszym  da  maksymalnej ro z b u d o w y  jed ­

nej rew olucy jne j  i nzoinościowej par ti i  socjalistycznej w Polsce.
3. A k c ja  P P R  jest w y ją tk o w ą  okazją  d la  sfer sanacy jnych .  Pod pozorami walki  z PPR  -em 

san ac ja  tw orzy  dym ną zas łonę dla zam askowania  cełej wsteczności  sw ych  dążeń  po l itycznych  
i d la  z am askow an ia  knowań,gktórych celem jest o d budow a  d y k ta tu ry  wojskowej w Polsce.

Z caiym  sm utk iem  obserwujem y szkodliwe n as tęp s tw a  dzia ła lnośc i  P P R  u, na ras tan ie  
fali n iech ęc i  do So w ie tó w  i w y tw arzan ie  się korzystnych  nastro jów dla  sanacyjnej p ropagandy  
bierności,  W b re w  tem u  w szys tk iem u będziem y  konsekw entn ie  apelow ać  do ak tyw nej  p o s ta ­
wy na jszerszych  mas ludnośc i.  Stoimy n a  stanowisku, że spo łeczeńs tw o polskie ^musi 
w a lkę  p rz re iw ko  o kupan tow i podnosić  na  eornz wyższy poziom, by  w m om encie  z a łam y ­
w an ia  się h i t le ryzm u przetworzyć  ją w o tw artą  akcję  powstańczą.



J e s t  jedno jeszcze czysto woie.ine zjawisko: wojskowe desan ty  sow ieck ie  na t e ie -  
n ie Polski.  Sensac ja  d la  wyolb rzym ien ia  „niebezpif czeń  tw a  k o m in te rnow sk iego” s tawia  
je p o d  jeden  st rychu lec  z akcją  P.P.R, rów nież  P.P.R. bierze chętnie na  siebie so w ieck ą  
akcję  desan tow ą,  ażeby  podn ieść  swój urok w m asach.  O bydw ie  te akcje: akcja  wojsko­
w a  desan tów  sow ieck ich  i akcja  P.P.R-u nie m ają  ze sobą  nic wspólnego. J e d y n y m  czy n ­
nikiem  upraw nionym , k tó ry  mógłby podnosić  zas trzeżen ia  p rzec iw ko  sow ieck im  desantom  
na  te ren ie  Polski, mogłoby być sprzym ierzone  z Sow ie tam i polskie k ie ro w n ic tw o  wojenne.

Nie p rzew idu jem y  dla  P.P.R-u w ielkie j  przyszłości  P.P.R. ogarną ł  zaledw ie  n iez n a ­
czną  część  daw nych  w p ły w ó w  K.P.P., a nac jonal is tyczna  p ropaganda  P.P,R-u budzi gorą­
ce  sp rzec iw y  n aw et  w śród  tych  robotn ików , k tó rzy  zgłosili  swój akces, czy  u w aża ją  się 
za  sy m p a ty k ó w  P.P.R. Pew ne  sym patie ,  jakie P P R  pozyskał  wśród robotn ików , rodzą  się  
z obawy, że wojna może się  sk ończyć  n o w y m  rok iem  1918 z wszystk imi reakcy jnym i 
k o n sek w  .ncjami. W  miarę  tego im w yraźn ie jsze  b ę d ą  p e rsp ek ty w y  soc ja l is tyczno  - d e ­
m okra tycznego  z akończen ia  wojny, u suw ać  się będzie  grunt  pod nogami im prezy  typu  PPR.

Ni* rezygnujem y ze zd o b y c ia  w p ływ u  na robotn ików , k tórzy  tw o rzą  do łowe fo r ­
m acje  P P R  i jes teśm y p rzek o n an i ,  że  w m om encie  p rz  łomow ym  s taną  w raz  z nami do 
wałki  o N iepod leg łą  R zeczpospo li tą  L u d o w ą  i Socjal is tyczną.

X X X
Pow yższy artykuł s tan o w i  jed e n  z rozdzia łów  p ierw sze j  b roszury  naszej b iblioteczki.  

B roszura  ta  ukaże się  jeszcze w m iesiącu  m aju  pod  ty tu łem  „ D R O G I I M A N O W C E  
PO LSK IE J PO LITY K I P O D Z IE M N E J  “ . C ena  za egzemplarz  zł. 1. Z am aw ia ć  m eżna  
u  k o lp o r te ró w  naszego pisma.

W IA D O M O Ś C I  Z KRA JU.

B r o ń m y  s i ę  p r z e d  g ł o d e m .  — Figury  i f gurki h i t le rowskiego  reżym u 
zadek o w an e  p rzed  służbą fon tow ą  w adm inistrac ji  „GG", chcąc  w ładzy  swej w ykazać ,  że 
n ie  na  p różno  im płaci,  ro z p o e rę ły  m asową akcję  „zwalczania  paskars tw a" .

Na dz ień  p ie rw szo-m ajow ego  Św ię ta  d e b ra  p o łow a  sk lep ó w  W arszaw y  cze rw ien i ła  
się  w ie lk im i p łach tam i k rw a w o -b u ra cz k o w y c h  do k u m en tó w  konfiskacyjnych. W  tak i  oto 
m im owolny  spo3ób uczc ił  o k u p an t  Święto  Robotnićzel

A k c ja  „zw alezan la  p a s k a r s tw a '  trwa w dalszym  ciągu: obejmuje  wszelk ie  możliwe 
rodza je  sk lepów, z k tó ry ch  to w a r  „konfiskuje się",  zaś właśc ic ie l i  p rzew ażn ie  odsyła  na  
Paw iak ,  H it le row skie  figurki m ają  wiele w d z ięcznych  okazji do g o d z iw y ch  zarobków ,

M a p y  K a u k a z u  i Z aura lu  d ru k u ją  posp ieszn ie  Niem cy w  w a:szew sk ich  zak ła ­
d a ch  graficznych, Robota  ta  jes t  w y k o n y w a n a  n ied o k łan ie  i w ie le  m ap  idzie na  m ak u la ­
turę.  J e s t  nadzieja ,  że i re sz ta  m ap  zostanie zużyto  do  p akow an ia  śledzi, gdyż N iem cy 
nie  b ę d ą  mieli  okazji do  wykorzystania ich  w połu.

R e s z t a  s a m o c h o d ó w  c ięża ro w y ch  z terenów polsk ich  zos ta ła  zmobil izowa­
n a  przez  N iem ców  i obecn ie  jest w y k o rzy s ty w an a  do wożenia  m ate ria łów  bu d o w lan y ch  
z Niemiec w  okolica  T arn o w a  i Rzesaowa, gdzie b udow any  jest sys tem  fortyfikacyj 
o p a r ty ch  o Karpaty .  W sp o m n ia n e  sam ochody  na leża ły  p rzew ażn ie  do  firm b u d o w lan y ch  
i p rzew ozow ych  zna jdu jących  się z reguły  w ręk ach  n iem ieck ich ,  P a tr io tyczn i  p rz ed s ię ­
b io rcy  h i t le row scy  robili  w sze lk ie  sztuki a b y  sam ochody  ich zos ta ły  zakw alif ikow ane j a ­
ko  n iezd a tn e  do  mobilizacji,  W y m o n to w y w an o  n a p rzy k ład  hamulce,  zak ład an o  zupełnie 
zuży te  opon; , aby  ty lko  oszukać  w łasną  komisję  i u r a to w rć  sam ochody  d la  da lszych  
geszeftów.

W z m o g ł o  s i ę  p r z e s i e d l a n i e  n iem ców  do dz ie ln icy  niemieckiej 
w  W arszaw ie.  Dzieln ica  w edług  aajnow szych  p ro jek tó w  mn być  o toczona  marami,  p o ­
rz ą d e k  w n  ej u t rzym yw ać  ma sp ec ja lna  straż  n iem iecka,  k tó ra  s tanow ić  b ędzie  załogę 
tego „getta".

.  W z w i ą z k u  ze w zrostem  w a lk  p a r ty z a n c k ic h  oddz ia łów  sow ieck ich  w o k o ­
l icach  Białej Podlaskiej  Niem cy dla  u trzym an ia  p o rządku  sprow adzil i  wojsko węgierskie,  
W ęgrzy ,  k tó rym  n i s  choe się bić  n a  froncie w sehodnim , m ają  pełn ić  funkcje policyjne 
na z iem iach  polskich,  jako godni p a r tn e rzy  l i tew sk ich  Szaulisów, k tó ry ch  now ą  p a r t ię  
sp ro w ad z o n o  do W arszaw y .

P o l i c j a  „ p o l s k a ” znów d o b rze  zas łużyła  się niem com  i zas łużyła  sobie 
n a  p am ięć  Po laków , W  p o d w arszaw sk ich  osiedlaoh polic ja  organizuje  p rzym usow ą  s łuż ­
b ę  b u d o w lan e .  „Lojalni" oby w a te le  G G  od ra b ia ją  swoją  p ańszczyznę  n a  te ren ie  sw ych  
grain. Niewygodni polic ji wysy łan i  są do obozu „w ychow aw czego  ' w Zaciszu, gdzie  
p o d  k ierunkiem  in s t ru k to ró w  n iem ieck ich  p rz ech o d zą  sk rócony  kurs h i t le row sk iego  w y ­
chow an ia  państwowego.



ru, ^  Pow,' Lipnowskim doszło na tym tle do bójki między ohUpem i żandarmam.
op wyrwał żandarmowi 1 agaet i zabił go. Za karę aresztowano 10 niewinnych ludzi ł 

pjwi>#zono dla postrachu w kilku miejsowościach.
Dla Polaków są mnieysze racje żywnościowe niż dla Niemców craz ograniczenia i 

zakaz sprzedaży niektórych artykule w. Naprzyklad: dla Polaka nie n a  cebuli i nie wol­
no sprzedawać świeżych jarzyn. P om m o wydanych punktów nic n e  można n i nie kupić. 
Brak zupełny kartofli. Wsie są przeładowane żywnością, lecz niestety nie można nic 
przwieźę, gdyż za przewiezienie kury lub rłeniny grezi kara śmierci dla fcprzedajecefo 
i kupującego. Co kilka dni wywiesza s ę  ogłoszenie o wykoi any^h wyrokach śmierci. 
Przed każdymi świętami og’asza s ę specjalne listy śmierci /. 15 - 20 nazwiskami. Zamy-, 
ka się kościoły, które przerabia się na składy żywnościowe, skiady mebli i t p. Niszczy 
się wszelkie figury i krzyże na drogach. Miasta podzielone są na dzielnice i bloki. 
Każdy blok ma germańskiego kierawnika, który^ ma o tow iązek obserwowania mieszkań­
ców w danym bloku. Zawsze i w każdym czasie ma prawo dokonania rewizji w miesz­
kaniu i zabrania wszystkiego, czego według niego r ie  wolno Pc lakowi posiadać. Zabiera 
więc resztki przedmiotów, których dotąd jeszcze nie zabrano Polacy muszą być zawsze 
przygotowani na rewizję w domu.

Ostetnio zlikwidowano „ghetta” we wszystkich miastach, wywieziono wszystkich 
żydów w nieznanym kierunku. Po diodze znęcano się nad wywożonymi żydami w nie­
słychany sposób. Przedosteją się wiadomości, źe gdną oni w elektrycznych kamerach o 
wysokim napięciu. Mordownio takie podobno istnieją w Łodzi i pod Kołem.

Wszelkie warsztaty i przemysł likwiduje się, młodzież od lat 13 wywozi się do 
Niemiec, jak również wszystkich robotników i robotnice ze zlikwidowanych fabryk; są 
wypadki, ż© zabieraja  matki od dwojga i trojga dzieci, pozostawiając je bez cpieki. Lik­
widuje się wszystkie przytułki, sierocińce i schroniska dla starców, a znajdujące s"ę tam 
osoby wywozi się w nieznanym kierunku. Również resztki pozostałej inteligencji wywo­
zi się na roboty do Niemiec. Ostatnio robi się przygotowania dc budowy drewnianych 
baraków, w których mają być zobozowani podejrzani Polacy, jeżeli pozostaną na miejsca.

W niektórych miastach praca trwa pr/ez  siedem dni w tygodniu, w sobotę jak w 
każdy inny d tieó  w niedzielę od 9 rano do 3 ppoł.; od 15-go ma być wprowadzone 
powszechnie Pomimo tych sz>kai, ludność trzyma się dzielnie. Natomi&st wśród Niem­
ców daśe się zauważyć duże przygnębienie od czasu ostatniej mowy Hitlera. Starają  się 
oni nawet zl łiźyć do Polaków, coraz częściej słychać wśród nich usprawiedliwienia, że 
wszystko zło partia robi: „ ż e  p r z c i e ż  j a  P o l a k o m  n i c  n i e  z r o b i ­
ł e m  w i ę c  c h y b a  m n i e  z o s t a w i ą  w s p o k o j u " .

Wśród wojska szerzy się coraz wiącej zniechęcenie. Kilka tygodni temu wydano do 
żołnirzy rozksz. aby patrzono na ręce wszystkim oficerom, a przeważnie nowoprzydzie- 
lonym, gdyż, jak brzmi rozkaz, dywersanci przebierają się za n iem ieckxh oficerów.

Wśród żołnierzy po t y »  roikazie  zapanowała radość, twierdzą oni, że to jest po­
czątek końca. O been 0 władze hitlerowskie szykują listy Polaków o krótkich i niemieckich 
nazwiskach, na których mają robić nacisk zapisywania się na Voll sdeutschów. Ludność 
polska przetrzyma wszystko, a na morderców hit 'erowskich nadchodzi czas obracunku.

D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E

F r o n t  W s c h o d n i  — Walki wzmogły się na całym froneie, a zwłaszcza na 
od- inku południowym (ukraińskim), gdzie, zdaje się można już mówić o rozpo-zęciu ofen­
sywy wiosennej i to przez o fydw ie  strony, 8 maja oddziały niemiecko rumuńskie pod 
d twem gen. v. Mannsteina uderzyły od Arabatu na półwysep Kerczeński. Po 12-dniowych 
b. zaciętych 1 krwawych walkach Niemcy i Rumuni opanowali cały prawie półwysep z 
miastem i portem Kercz. Natomiast w rękach wojsk sowieckich pozostaje stara twierdza 
Jenikale, położona nad cieśniną Kerczeńską, Ponieważ cały yółwysep liczy ok. 70 km*kw. 
długości, przeto tempo tegorocznej ofensywy n ’emiecHej mało przypomina błyskawiczną 
ofensywę zeszłoroczną. Dowództwo niemieckie stara się przynajmniej ilością rozbitych sił 
sowirckich upodobn ć sukces kerczeński do zwycięstw zeszłorocznych, mówiąc w komu­
nikacie z 20 V o zniszczeniu 3 armii sowieckiej, przyczem rzekomo miano wziąe do nie­
woli 149.256 jeńców oraz zdobyć 1133 dział, 253 czołgów ltd. Cyfry te, zważywszy Proz- 
miaiy półwyspu, na którym siły takie wprost nie mogłyby pomieśaić się, są zupinie 
fantastyczne.



W  kilka  dn i  p« rozpoczęciu  n a ta rc ia  n iemieokiego nastąp i ło  na ta rc ie  sow ieck ie  na  
C harków . N a ts re ie  to p ro w a d io n a  pod osob is tym  k ierow nic tw em  d-ey  frontu południow e- 
go marsz. Timoszenki,  p ecz ą tk o w o  na  froncie  80 km rozszerzyło się w toku  akcyi do 160 
km od W ołozańska  do Krasnogradu,  W alk i  p row adzone  są w sposób równi© k rw aw y  i 
z ac ię ty  jek n a  Krym ie  przy użyciu wielkich ilości azołgów. J a k  dotąd . Rosjanom udało  
się  w edrzeć  ok. 60 km w głąb s tanowisk  n iemieckich i obecn ie  walki toczą  się już o sam 
Charków. Dla ©dciążenia ob rońców  C harkow a Niemcy podjęl i  na ta rc ie  na odc in k u  I jum 
-B arw enkow a,  w p ro w ad za jąc  do akcji wielkie i lości czołgów oraz  oddzia łów  sp a d o c h ro ­
now ych .  Spadocbreraiarzv n iem ieckich  zwalcza  z pow odzen iem  kaw ale r ia  sowiecka, 
P o n a d to  g w a ł to w n e  walki toczą  się na odc in k u  leningrad  skim, gdzie Rosjanie  po pew n e j  
p rz e rw ie  p ro w a d zą  n a d a l  na ta rc ie  na s tan o w isk a  nm m iąck ie  ora* na pó łnoc  i po łudnie  
od jez io ra  Ilraeń.

F r o n t  Z a c h o d n i .  — Nasilanie  r.alotów bryty jskichw ub iegłych 2 tygodniach  
n ieco  s łabsze niż up rzednio .  Po  raz 3-cl bom b ard o w an y  b y ł  S tu t tgard ,  a następn-e  W arn e -  
miinde (port  w pobliżu Rostocku) oraz  ostatnio M annheim  (fabryki chem iczne,  silników 
spa linow ych ,  sam ochodów).

F r o n t  A t r y  k a ń s k i .  — W  Libii ty lko  walki pa tro l i  i o d d z ia łó w  rozpoznaw ­
czych. Pon iew aż  ro zp o czy n a  się tam  okres upa łów  le tn ich  (ok 50 s top .  C) przeto nie n a ­
leży l iczyć  się z podjęc iem  jakichś w iększych  działań,

11 m aja  A nglicy  s t rac i l i  n a  m. Ś ródziem nym  w pobliżu  Kre ty  3 k e n tr to rp ed o w ce  
z a to p io n e  przez  lo tn ic tw o n iem ieckie ,

Na M adagaska rze  6 maja w ieczorem  k ap itu low ał  p o r t  wojenny  Diego Saarez, p o ­
czerń n a s tą p i ły  układy  w w yn ik u  k tó ry ch  A nglicy  objęli k o n t ro lę  wyspy.

F r o a t  D a l e k i e g o  W s c h o d u  — Cała  p raw ie  Burm a zosta ła  już o p a ­
n o w a n a  p rzez  Ja p o ń c zy k ó w .  A nglicy  wycofali  się w k ierunku  pó łnocno  - zachodnim  do 
p ro w in c ji  indyjskie j  Assam, gdzie p ro w ad zą  za nimi pościg oddz ia ły  japońskie. Chińczycy  
cofnęli  sie  n a  w schód  i p ó łn o cn o  - wschód do prow inc ji  swojej F an an  i tutaj pod  m. Lung- 
ling rozb il i  śc iga jące  ich zm oto ryzow ane  oddziały  japońskie ,  Część sił chińskich, k tó re  
w swoim czasie  p rze jśc iow o o d e b ra ły  Jap o ń czy k o m  M an d a lay  nie zdoła ła  p ra w d o p o d o b ­
nie w y co fać  się i p ozos ta ła  na  ty łach  japońsk ich  co zap ew n e  zaham uje  n ieco  ofensywę 
n a  C hiny.  O d d z ia ły  japońskie ,  posuw ające  się w ybrzeżem  morskim, p rz ek ro c zy ły  gran ice  
Bengalu,  k ie ru jąc  się na  m. Chitagong. Pom im o że J a p o ń c z y c y  w kro czy l i  zarów no  w 
A ssan ie  jak 1 Bengalu  do Indyj, to jednak sądz im y że j e d m k  nie podejm ą oni te raz  żad­
nej w iększej  o fensyw y  na In d ie , .k ie ru ją c  raczej swe wysiłk i  na  zdłav ienie Chin.  To tez 
m a r s z .  Czang - Kai  - Szek  p ro w a d z i  n a d a l  swe wypady, w w yniku  k tó ry ch  oddz ia ły  jego 
w ta rg n ę ły  przejściowo do Kantonu,  Szanghaju  i d o ta r ły  na  odległość  40 km. od Nankinu  
g łó w n e g o  o ś io d k a  p a n o w an ia  japońskiego w Chinach,

4 maja rano  na  Morzu K ora low ym  pom iędzy  Australią, Nową G w in eą  a w yspam i 
Sa lo m o n a  rozp o czę ła  się w ie lka  b i tw a  lo tm czo  - morska pom iędzy flotą japońską i anglo- 
am e ry k a i  s k ę . Po  p ięc io  dn iow ych  w a lk ac h  Japoń czycy  cofnęli się  t rac ąc  13 sk rę tó w  w 
ty m  3 lo tn isk o w ce  i 3 o ię ik ie  k rą ro w a ik i .  Dow ództwo Sprzym ierzonych  nie poda ło  sw ych 
s tra t,  p rz e c z y  ty lko  s tanow czo  w iadom ościom  kom unika tu  japońskiego. Komunikat ten  
p rz ed s ta w ia ją c y  b i tw ę  jako zw ycięs tw o japońskie ,  jest n iew ątp l iw ie  k łam liwy, gdyż w 
w yniku b i t w y  Ja p o ń c z y c y  aefnęli  się.

B i tw a  na  m orzu K dra low ym  ma duże znaczen ie  jako o d su n ię c ;ę n ieb ezp ieczeń s tw a  
n a jazd u  japońskiego na A u s tra l ię  i jako p ierw sze  zw ycięs tw o Sprzym ierzonych ,  co zaważy 
na d u c h a  ich  wojsk.

Na fundusz  w y d aw n iczy  „R O B O T N IK A ” w p ła c i l i :  J a w a  50, Cegiełka  BP 20, M łj .  
cók BP 10, S k a rży sk o  20 i 20, Irena  6' L ipa  30, Sam ura j  44, Krupa  30, Czert  śnia 10,B u ­
rak  10, J a s k ó łk ą  20, Dąb 50, R ojek  20, H ie ron im  i.0, Samuraj 46, W d o w i  grosz 10, E w a
zb ió rka  30, J a w a  50. D esto  5, Ja ś  10, Zefir 5, G azda  10, Jo n le k  5, Z aw ad a  15, generał 
10, ZN 5, Z a w r o t n y  10, R cb o c ia rz  z P r r s  2, E ochenek  10, Borsuk 14, M ar ianna  10.

Na p l a c ó w k ę  t. f. Karol 350, P aw e ł  i P a w e ł  150, W ym uszony  100, M ichał  150,
Je rz y  duży  150, z Zielnej 10.

Dla w ięźn iów  po l i tycznych  400 kg. kartę fli.


